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P renum eratę I ogłoszenia (ineeraty) opraw a eię nadsyła* w p » s t  do Adm W etracyl „Nowej 
■r  Reform y" w K rakow ie. 5 r .  rach. poczt. Kasy Owezęd. 857.484.
B edakoya: ot. Jagiellońska 10. Adm inistracya: uł. św. Anny 3. — Telefon R edakeyi 41, Admi­
n is t r a c j i  241, d la  rozmów aamiejseowyoh 1672. -R ę k o p is ó w  nadsyłanych K edakcya m e zwraca. 
We Lwowie sprzeda* num erów po 8 halerey : w Biurze dzienników K  Sokołowskiego, u lice  

Jag ie llo ń sk a  3 I w Biurze Plohna, u lica K areta  Lud w A a  9.
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C e n a  n u m e r u  6  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  8  b a l .
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P p e n u m e x > a « ą  p p z y j m i z j ą t
sam iojsoową: A dm inistracya „ Nowaj Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; młejsoową: 
A d m in is trac ja  „Nowej Reform y". — Główna tra fik a  w Rynku. — Agencya J .  Hopcas
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Eupczyca, ul. Ja g ie llo ń sk a  7

T rafika  w Sukiennicach.
Zamiejscową prenum eratę I ogłoszenia (inseraty) przyjm ują: we Lwowie B iura dzienników: 
A. Buohstab, u lica K arola Ludw ika 1. 21. — S. Sokołowski, u lica  Jagiellońska 1. 3. ■ — 
W Jarosław iu A. Am słer. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herm an Gold- 
schm ied (sprzedaż oddzielnych nam erew ), I., W oilzeile 6. — M. Dukes Nachf.. H aasenstein 
& Vogler (także w H am burga, F rankfurcie  n. M., Berlinie, L ipska, Bazylei i W rocławiu). — 
R. Moase (także w B erlinie, H am burgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Yćollzeile) — 

W Paryżu Soeiótó M ntaelie  de Publioitó  A. Lorette, directeur, Rne Rongem ont 14.
Do num ern popołudniowego przyjm uje się ty lko  „Nadesłane" po 80 hal. od w iersza. — Głosy 

;  publiczne po 2 kor. od wiersza. .
W  num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone

będą także inne inseraty.
ZałąuzniKl do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkalarze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę
2 kot. od ICO egz. d la  zamiejscowych, a 1 ker. od 100 egz. d la  miejsoowyeh prenumeratorów

e s .  U rszulanki w  T arn o w ie
yj.?! t  otwierają z dniem 1 września b. r.

pensjonat i szkolę,
N au k a  w  g im n azju m , liceum  i  w  szkole pospo­
lite j rozpocznie się z dniem  2 w rześnia. Za po­
zwoleniem  R ad y  szkolnej k ra jow ej zak ład  
p rzy jm ow ać będzie egzam ina za ro k  szkolny 
1914/15 ty  Cli p ry w a ty s tck , k tó re  w ykażą  się 
św iadectw em  ukończonej k la sy  poprzedniej w 
■równorzędnym zakładzie. E gzam ina te  odby­

w ać się będą w lipcu i w  sierpniu.
494G-3
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F zziitiie  arcyiii. Jdzefa F eid jm isd a« LiM inie.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

S"
W iedeń, G sierpnia.

Z w ojennej k w a te ry  donoszą ipod d a tą  5 bm.: 
Arcy-ks. Jó zef F e rd y n an d  w kroczył dziś o 11 

przed południem  na czele w ojsk uroczyście do 
m iasta  Lublina. W  ulicach, w ojsko tw orzyło 
szpaler p rzed  sam ochodem , po k tó reg o  boku 
jechali jeźdźcy. P rzed  b u d y n k iem  rządow ym  
■stał szw adron honorow y z  m uzyką pułkow ą. 
N a pow itan ie  areyksięc ia  w yszli: p rezy d en t
m iasta  L ublina z d ep u tacy ą  ra d y  m iejsk iej i re ­
p rezen tan tó w  p ro w in c ji Lublina, p rezy d en t ko- 
mitet-u (pomocy w ojennej, p rezy d en t ochotniczej 
m ilic ji obyw atelsk iej, rep rezen tanci duchow ień­
stw a  w szystk ich  w yznań.

N a  hołdow niczą m ow ę p rezy d en ta  m iasta  od­
pow iedział arcyksiążę.: >JTzyjm pan ie  prezy­
dencie moje podziękow anie z a  pow itanie mnie 
linieniem  m iasta . Sprzym ierzono w ojska  nasze 
n a leżą  przeciw  ro sy jsk ie j przem ocy, ale nie 
przeciw  spokojnej ludności. L udność zdobytych 
przez nas obszarów  i ludność Lublina m ogą być 
p ó ły  pew ne m ojej życzliwości i m ojej ochrony, 
póki się będą w strzym yw ać od w szelkiej nie- 
p izy jazno j działalności i wszelkiego oporu i od- 
p o wiedzą, n a szym upraw nionym  żądaniom ?. ■ 

i— ro te m  zaszczycił arcyksiążę  w szystkich obec­
nych  funkeyonaryuszy  rozm ową. W ieczorom 
odby ł sic capstrzyk .

Z walk pod Dęblinem,
( T e l .  w l .  » N o w e j  R e f o r m y * . . )

W iedeń, G sierpnia.
Ho pism tu te jszy ch  te leg rafu ją  z głów nej 

ka ą tei y nast(łPuj<Ke szczegóły o o sta tn ich  wal- 
j ^ . 1;  k tó re  poprzedziły  w zięcie Dęblina: W dn. 
ch67 ,Pnia ®ri,-P‘1 ’» cn* K ocvessa rozpoczęła po- 

Pr?ednie forty  Dęblina i poil.yjta ostrze- 
' ani zaikr Z dział. D ym  i cłnnury zic-
lo len sk u t^ p St^  ro sy jsk ie  stanow iska, co inia- 
infanterya zost T  niep^zy iacielska artylerya i 
czynności. * 3 ckw Gowo zmuszoną do bez-

m asy o z i i
(Telegram c. k. Biura koresp.) "

Y"’ W iedeń, G sierpnia.
C ala p ra sa  m onarchii slaw l zajęcie W arsza­

w y i D ęblina jako  fa k t o w ielkiej doniosłości 
h istorycznej, fak t, k tó reg o  nie za trą  żadne k u n ­
sztow ne b iu le tyny  n ieprzy jacielsk iego  sztabu 
generalnego.

»Frem den-B latt«  pisze: Szczególna iron ia  lo ­
su leży  w leni, że tw ierdza, k tó rą  c a r  zbudow ał 
w sercu Dolski przeciw  europejskiej cyw iliza- 
cyi i k u ltu rze , zo s ta ła  d la  R osyi s traconą w ła­
śnie w rocznicę d n ia  w ypow iedzenia Niemcom 
w ojny przez F ra n c y ę  i A nglię. Z W arszaw ą 
padło  n iety iko  gospodarcze, po lityczne  i k u l­
tu ralne cen trum  P o lsk i ro sy jsk ie j, lecz także  
najsiln ie jsza o sto ja  system u obrony rosy jsk iej.

»N. F r. Dresse« pisze: W arszaw a i Dęblin 
znaczą, dla obu ce sa rs tw  ty le ,że  w d a lsze j wojnie 
z R o s ją  będą  m ogły  w yczekiw ać przyszłości 
ja k b y  z  obronnego p o rtu , n iedostępne d la  n a j­
gw ałtow niejszych  burz . D um a R osyi została, 
głęboko upokorzona i musi się nasunąć pytan ie , 
czy  R o s ja  s trac iła  ty lk o  tw ierdzę, czy  też kam ­
panię. »N. W . Tagblatt®  pisze: L inia W isły  z 
W arszaw ą i Dęblinem  w  rękach  sprzym ierzo­
nych cesars tw  je s t  najsiln ie jszą  ręko jm ią zw y ­
cięstwa w wojnie św iatow ej. »Reichspost« p i­
sze: W rażenie tego chlubnego fa k tu  będzie w 
nieprzyjacielskim  obozie i <u n eu tra lnych  o lb rzy­
mie, g dyż  .mimo rosy jsk ich  up iększeń  nigdzie 
nie będzie złudzeń do do  rozstrzy g a jące j donio­
słości i sku tków  zdobycia  tych  tw ierdz.' »Zeit« 
p isze:B yło  ze s tronyR osy izręcznem  posunięciem  
szachow em , że m in. w ojny Poliw anow  opróż­
n ien ie  W arszaw y z g ó ry  zapow iedział, aby osła­
bić w rażenie tego  n iesłychanego fak tu , mimo 
to fa k ty  się nie zm ieniają, chociaż się im da in­
ną nazw ę. AY dniu  zajęcia W arszaw y i  D ęblina 
m ożemy się oddaw ać radosnej nadziei, że się 
nam  uda w yw alczyć pokój, do  k tó rego  tęskni 
św iat. »D entsches Y olksb latt?  pisze: To, co 
sprzym ierzone w ojska w w iernem  bra terstw ie  
broni w ostatn im  m iesiącu wśród tw ardych  w alk 
■zdobyły, oprze się wszelkim  próbom  odzyska­
nia ze s tro n y  n ieprzy jaciela . N ieprzerw any ciąg 
św ietnych pow odzeń broni m ocarstw  c e n tra l­
nych daje przem ożny obraz św iadom ości celu 
i siiy agresyw nej sprzym ierzonych wojsk. »Ar- 
bciter Ztg.« sław i upadek  W arszaw y i D ęblina 
jako  w ielki h isto ryczny  pu n k t zw ro tny  i jako 
dzień tak  doniosły, jak i ty lko  w ciągu jednego 
wieku pow raca.

Tc Uj, „ y
o su w an ia  c « “posuw ania się w s-kt>;- nasza  in fan te ry a  do 

■odległości szturm u na  V  ^  ®dy taŁ  stanfda w 
■założonych piętrow ych ^  ° Smk’ przez R° Syan
igicń a rty le ry i, a w strzym ano o-
brawurą ruszyły do ataku. 6 Z niesłycaana

Drży tym  szturm ie o dzuaezyl sIq ' 
złożony przew azm e z Rum unów . P o  10 , J ]

nej walce pozycye rosyjskie znalazły s ie w na 
szych rękach. S tra ty  nasze są znikom o n , ” o' 
'Nagrodą by ła  w ielka zdobycz w ojenna, a zw ła­
szcza w ielka ilość dział.

Dalsza ewakuicya Litwy.
( T e l .  w l .  » N o w e j  R e f o r m y « . )  

y  Berlin, G sierpnia,
szych d | | buT- a donoszą do dzienników  tutoj- 
KÓ-waia. S<! ° koln;t) że rozpoczęto  ew akuacyę 

G ubernator n,-- 
A leksandrow sika A]3 ']OSł 'k a n c elaryę 'do Nowo 
puściła Kowno. 0 o '"a  ludności cyw ilnej 0- 

K o m e n d li t  D żw ińs.k l  m  , 
cala m iejscow a ludność W nal>llTS) ogłosił, że 
m a się w ysiedlić. KrSgu D źw ińskiego

Sili wjrzfly M iiii i
Sztokholm  p „• , *

■Prasa tu te jsza  donosi z P e te rsb u rg a :lp n ia ’ 
D zienniki rosy jsk ie z% iehą z g o d ą 'c e n z u ry  

coraz gwałtowniej upominają Anglię i Prancye 
ażeby pospieszyły Rosyi na pomoc. »Nowoje 
AVremia« podnosi, że A nglia pow inna czem pre- 
'dzej w ysłać do F ran cy i nie trzy  m iliony, ale 
sześć m ilionów  w ojska.

N aw et urzędow a p e te rsb u rsk a  A gcncya te le­
g ra fic z n a  nie szczędzi aliantkom R osyi ukry­
tych zarzutów.

N astró j w P ete rsb u rg u  je s t przygnębiony. 
--------------- o----- -------- —

Nieprzerwane oarady Dumy.
Sztoldiolm, G sierpnia.

W edle w iadom ości nadchodzących  tu  z P e­
tersburga, rząd  w cale nie je s t  .pewnym Dumy. 
A żeby ją  uspokoić, Goremyikin dał zapew nie­
nie, że Duma będzie obradować bez przerwy aż 
do zawarcia pokoju.

Wewnętrzne kłspety Rosyi.
Sztokholm, 6 sierpnia. 

Donoszą tu  z P e te rsbu rga :
Jaik bardzo rząd  rosy jsk i obaw ia się w y­

buchnięcia  rozruchów  politycznych, św iadczą 
o sta tn ie  zarządzen ia  kom endanta, w ojskow ego 
o k ręgu  petersbu rsk iego . K om endan t m ianow i­
cie zarządził na  czas  obrad  D um y zamknięcie 
w szystkich stowarzyszeń politycznych nieparla­
mentarnych. R ów nież o rganizacye robotnicze 
zosta ły  ubezw ladnione. -•

Z P a ry ża .
(Zniesienie rubryki »la vie inondainei. P ary ­
żanki. —- Obława na wykręcających się 7. woj­
ska. —* Pro tekcja . — Oi, którzy nie zno9zą nie­
wygód. Ofiarność sfer niezamożnych. — Przy­

jazd żołnierzy na urlop.)
R ubryka pod napisem  »la vie imondainc* zni­

kn ę ła  z  dzienników  parysk ich  n aw et bulw aro­
wych. A le bo też P a ry ż  od  chwili w ybuchnięcia  
w ojny nie m a w łaściw ie bulw arów . P ozosta ł 
b ruk , pozostały  kaw iarn ie  —  jednakże n iem a 
■ani »boulevardiers«, ani, co gorsza, »bouIevar- 
'dieres«. Z n iknęły  k  w ia ty  bulw arow e: P aryżank i. 
Bo nałoży przypom nieć to ,o c z e in  w ie każdy  m ie­
szkaniec P aryża , a m ianow icie, że bardzo dużo 
P ary żan ek  n ie  pochodzi z Paryża, ani naw et z 
F ran cy i. Podobnie m a się rzecz z P aryżanam i, 
k tó rzy  w pew nych godzinach dn ia  i nocy zalu­
d n ia ją  bulw ary. T a  ludność, b ardzie j pary sk a  
od urodzonych P ary żan , pochodzi ze w schodu i 
zachodu, z pó łnocy  i południa.

W ojna rozprószy ła  ją  na w szystk ie strony 
św iata  1 ukazała  praw dziw e oblicze P aryża . —  
O kazało się, że k a ż d a  P aryżanka  jest przcdc- 
wszysbkiem F ran cu sk ą . W 'sp raw ach 'w o jn y  o- 
■kazaly się naw et energiczniejszem i od męż­
czyzn. Żegnając na dw orcach ko lei nnężów, b ra ­
ci, synów , od jeżdżających  na p lac boju, w strzy­
m yw ały  się dzielnie od  p łaczu. AYoiały najczę­
ściej.*' »Bonue chance«y  alibi) 'też: »Bij «ię m ę­
żnie®. D opiero, g d y  pociąg  zaczął -odjeżdżać, 
m iłość i obaw a b ra ła  o ty le  g ó rę  nad energią, 
że kob ie ty  w olały  ze wzruszeniem : »AVractjcie«.

K ob ie ty  o wiele częściej i z rzeczyw istem  
przekonaniem  pow tarzają  hasło : » Jusqu l au 
bout!« Obcą w ojny aż do o s ta tk a . D latego też 
może k o b ie ty  % talką bczw głędnością, słuszną 
zresztą , w ystępow ały  przeciw ko ta k  zwanym  
»em busques«, przeciw ko tym , k tó rzy  w ym igi­
w ali się od służby  w ojskow ej w ogóle, a  p rzy­
najm niej od służby n a  froncie bojow ym . K obie­
ton) na leży  p rzyp isać, że n astęp n ie  uboższe i 
średnio zam ożne sfery ludności w prosi i w yra­
źnie w skazyw ały  władzom  ca le  legiony »obi- 
jaozy*. I s ta ło  się, że m inister w ojny iMiUerand, 
k n  zm artw ien iu  możnych 'oficerów i p ro tek to ­
rów, zw łaszcza depu tow anych , w ysiał na fron t 
tysiące m am usinycli synków , tysiące takich  
młodzieńców, k tó rzy  sądzili, że uw olni ich od 
służby w ojskow ej »subtilite«.

G ospodarka p ro tekcy jna  rozw ielniożnila się 
we F rancy i na dobre, zw łaszcza deputow ani 
op łaca ją  w pływ ow ych w yborców . Po w ybu­
chnięciu w ojny wszechm ocna p ro te k c ja  świę­
ciła praw dziw e orgie. Okazało się, że 20 p ro ­
c e n t zdolnych do  służby n a  froncie  'żołnierzy 
»obija się® w  korpusie sam ochodów , a, z-c zbytc- 

S1>0~ oznych sil, k tó re  znalazły schronienie w  inten- 
ra to '  d an tu rze  i a d m in is tra c ji w-ojskowej, m ożna b y ­

ło u tw orzyć  eonajnniic j ko rpus arm ii. Podnieśli 
tę sprawę. C lem enceau i  Da-lbiez, a k o b ie ty  po ­
sp ieszy ły  im ze Skuteczną pom ocą. ^

Z apa try w an ia  n a  wojnę k o b ie t francuskich  
w ten  sam  sposób określa ko resp o n d en t p a rysk i 
la k  beztronnego d/dennika, ja k  »Ncue Żurclier

W drydze do Warszawy.
B erlin , G sierpnia.

„B crlincr T ag cb la lt"  p rzynosi ze w schodniej 
k w a te ry  w ojennej n as tęp u jący  telegram  no­
szący d a tę : N adarzyn , 3 .sierpnia wieczorem :

Dzisiaj udali się spraw ozdaw cy w ojenni ze 
Skierniew ic przez Ż yrardów  na  fron t bojowy.
Celem podróży była w ieś Rusiec pod N adarzy ­
nem.

W Żyrardow ie dow iedzieliśm y się, że R osya- 
nie dzisiaj rano opuścili także  sw pją d ru g ą  li­
nię pod Błoniem. Podczas podróży do R uśca 
przyniósł k onny  w yw iadow ca w iadom ość, że 
dzisiaj o godz. 3 rano R o s jan ie  opuścili także 
silne swoje stanow iska pod N adarzynem .

Po drodze spo tkaliśm y licznych w raca jących  
uchodźców  z Łow icza i Skierniew ic, k tó rzy  po­
przednio zostali uprow adzeni przez R o s ja n , a 
następnie  otrzym ali pozw olenie na  pow rót do 
swoich siedzib. W iedli z sobą źrebięta, a naw et 
tuczoną nio.rogaciznę. Na py tan ie  nasze, czy 
droga ta  wiedzie do W arszaw y, z uśm iechem  
potak iw ali głow am i.

Pola nie .są zniszczone, n iek tó re  ty lko  dw ory 
są spalone. Ludność w idocznie p ozosta ła  spo­
kojn ie na m iejscu, naw et bydło  zdołała  u 
wać.

Ale na horyzoncie w znoszą się olbrzym ie słu- 
py  dym u, dow odzące, żc R o s jan ie  palą w szy­
stko  podc.7.as dalszego odw rotu.

Piszę te słow a na  p lacu  targow ym  w  N ada­
rzynie przed urzędem  gm innym , w k tó ry m  w y­
buch g ra n a tu  po tłu k ł w szystk ie  szyby. Część !7 epam0-«. Jeżeli się  rozm aw ia z kob ie tam i —  
dom ów Okoto targow icy  spalili R o sjan ie . Z ko -j k f  ' ko resp o n d en t —  k tó re  w ogrodach

lom etrów  od w ew nętrznych  fortów  W arszaw y

cego, g d y  p a trzy  sie, ja k  prości ludzie d u k a ty  w 
pap ier zaw inięte, z (którymi im by ło  rozstać  się 
trudno , p rzynoszą d la  zm iany n a  p ien iądz pa­
p ie ro w y  bankow i. Są tu  przew ażnie sum y po 300 
do 500 franków , ale tak że  m niejsze obok tysię-
CD

Od czasu d o  czasu p rzy b y w ają  do  P ary ża  żoł­
nierze z fron tu . G d y  osta tn ie j niedzieli p rzyby ły  
do P a ry ża  pierw sze pociąg i z żołnierzam i, jad ą ­
cym i w prost z fro n tu  na  urlop, zdawało się, iż 
tłum , czek a jący  n a  dw orcu, p rzenika jakieś 
przeczucie pokoju . K o b ie ty  śc isk a ły  swych mę­
żów po praw ie całorocznej nieobecności, m atk i 
p łak a ły , . rozpoznając synów, . k tó ry c h  zawsze 
sipodziewaly się u jrz e ć ’ narzeczone p a trza ły  zno­
wu na  u traconą  i rozkw ita jącą  w iosnę miłości. 
Każdy, z osobna żołnierz przechodzący  przez 
szpaler ludzi, by ł przedm iotem  bacznej uw agi 
w szystk ich; jedn i z radości biegli szybko przed 
sobą, inni szli pow ażnie i mieli w ygląd, jak b y  
się po długim  śnie obudzili. Inn i znow u chw yta li 
ręco n ieznajom ych, śc isk a jąc  je  d ługo  bez sło­
wa.

Ł w w f f l ,
Uroczyste przedstawienie w teatrze miejskim.

W piątek odbędzie się w teatrze miejskim uroczy­
sto przedstawienie ku uczczeniu rocznicy wkro­
czenia polskich oddziałów strzeleckich do Króle­
stwa w dniu 6 sierpnia 1914 r. Dochód z przed* 
stawienia, przeznaczony jest na fundusz imienia J. 
Piłsudskiego dla wdów i sierót po legionistach. 
Na program tego uroczystego wieczoru, urządzo­
nego staraniem Komitetu obywatelskiego, złożą 
się: pieśni polskie w wykonaniu orkiestry teatral­
nej, przemówienie członka N. K. N. na temat ,,Pol­
ski czyn zbrojny", fragmenty sceniczne z ,,Dzia­
dów", „Nocy Listopadowej" i „Kościuszki pod 
Racławicami". '  r-

Świadectwa zdrowotności na wyjazd ze Lwo­
wa. Osoby wyjeżdżające ze Lwowa potrzebują po­
twierdzenia z fizykatu miejskiego na przepustce, 
żc pochodzą z domu wolnego od choroby zakaźnej 
i że są zdrowe.

Ponieważ fakta te nie mogą być stwierdzone w 
samym dniu zgłoszenia, się w fizykacie, zwraca fi- 
zykat miejski uwagę, że osoby, zamierzające wyje-* 
chać ze Lwowa, muszą koniecznie zgłosić w fizy­
kacie zamiar przynajmniej jeden dzień przed od­
jazdem, jeżeli nie chcą się narazić na opróżnienie 
wyjazdu.

Wojskowość oczyszcza miasto. W ładze wojsko­
we zajęły się oczyszczaniem miasta, podzieliwszy 
pracę_ w edługykom isaryatów i używając jeńców 
przy pomocy aparatu miejskiego. Wojskowość za-

m o m m ,
Kraków, G sierpnia. .

Uroczyste nabożeństwo dziękczynne z powodu 
zajęcia Warszawy odbyło się dzisiaj o dziewiątej 
rano w* 'katedrze na Wawelu. Mszę św. odprawił 
ks. biskup Sapieha. Po odprawionej mszy św. du­
chowieństwo odśpiewało dziękczynne »Te Dcum? 
a chór katedralny hymn państwowy. W uroczy- 
stem nabożeństwie wzięli udział: kapituła katedral­
na z ks. biskupom Nowakiem na czele, Ekscele-n- 
eya Kuk z generalicyą, korpus oficerski, delegat di 
Fedorowicz, wszyscy czterej wiceprezydenci mia 
sta, Rada m. Krakowa, cechy ze sztandarami, oraz 
naczelnicy i przedstawiciele wszystkich władz rzą­
dowych i autonomicznych. Nadto przybyła na 
nabożeństwo bardzo liczna publiczność, która szczel 
nie wypełniła nawy katedry.

»Niech żyje Warszawa®. Dzisiaj rano rozpoczęto 
w mieście sprzedaż białych nalepek, wydanych 
przez magistrat krakowski, z czerwonym napisem' 
>Niech żyje Warszawa!® Publiczność kupuje t- 
nalepki masowo po sklepach i zdobi niomi okna 
w mieszkaniach. Przed południem blisko połowa 
miasta udekorowaną została w powyższe nalepki 
Dochód z tej ilum inacji przeznaczono, jak wiado­
mo, na eele humanitarne. Dzisiaj całe miasto bę­
dzie uuminowane temii nalepkami.

Z powodu zajęcia Warszawy. Komenda twicr 
dzy krakowskiej zezwoliła pierwszorzędnym ka­
wiarniom w mieście na otwarcie lokali do godzi­
ny 2 w nocy przez trzy dni.

Wylew Wisły. W ostatnich 24 godzinach Wisła 
stale przybiera w górnym swym bi%u. Wczoraj 
o go lizanie 8 wieczorem stan jej wody podniósł się 
w Krakowie o 2.02 m., o godz. 11 w nocy o 2.20, 
o godzinie 2-giej o 2.40, wreszcie o godzinie pią­
tej o 2.60 m. W oda niosła już wtedy zabrane mo­
sty, zboże, siano i inne przedmioty. Dzisiaj o go­
dzinie ósmej rano podwyższenie wody na  Wiśle 
w Krakowie wynosiło 2.G8 ni.; woda przybiera prze­
ciętnie 3 em. na godzinę. Niebezpieczeństwa po­
wodzi w Krakowie niema, “Woda musiałaby się 
pounieść do 4.50 m., co jest obecnie wykluczone.

Z Cieszyna donoszą, że Wisła na Śląsku opada, 
ddsiaj. Również z Oświęcimia telegrafują, że R a­
ba i Soła także opadają.

Al domach, położonych w Krakowie w niżej po­
łożonych dzielnicach nad Wisłą, i Rudawą pojawiła 
*ię dzisiaj woda zaskórna w piwnicach wskutek 
wielkich opadów deszczowych i rozmoknięcia ziemi 

Ponowne odznaczenie generał-majora Hoen2. 
Komendant austro-węgierskiej wojennej kwatery 
prasowej, generał-major Maksymilian von Iloeu, 
otrzyma! od cesarza-..signum iaudis" za znakomi-

miasta.
Rozstrzelanie. Dyrekcya policyi ogłasza: Bazyli 

Lewicki, urodzony w roku 1877 w Bełzie, przyna­
leżny do Żółkwi, religii gr.-kat., żonaty,* z zawodu 
kominiarz w Żółkwi, został doraźnym wyrokiem 
sądu c. k. Komendy etapowej z 23 lipca 1915 za 
zbrodnie obrazy majestatu i zakłócenie spokoju 
publicznego skazany na karę śmierci przez roz­
strzelanie. W yrok wykonany został tego samego 
dnia.

Cholera we Lwowie. Ostatnie dnie wykazują w 
porównaniu z ubiegłym tygodniem znacznie mniej­
szą ilość chorych podejrzanych o cholerę. W po­
niedziałek zgłoszono w mieście 14 podejrzanych 
zachorowań, a we wtorek 17, prawie wyłącznie w 
Krakowskiej dzielnicy. Prócz tego przywieziono 
w poniedziałek i wtorek 10 obcych chorych zer, 
Zniesienia (3), Winnik, Kleparo-wa, Kamienopola. 
Rzęsny Polskiej, Lewandówki i z Żółkwi.

P m d  upadkiem Warszawy.
Zurych, 5 sierpnia. 

„N euc Z urcher Z citung" donosi przez Pe-' 
te rsbu rg  z W arszaw y:

In te n d a n tu ra  ro sy jsk a  w ypróżniła  w szystk ie 
m agazyny  i w yw iozła zapasy  żyw ności w  głąb  
R osyi. W szystk ie  u rzędy  i w ładze, sądy, u rzę­
dy hipoteczne, u rząd  dochodów  państw ow ych, 
k asy  obwodow e i gubem ialnc już przed  3 ty g o ­
dniam i przen iosły  się do Rosyi.

B iuro gen era ł - g u b ern a to ra  w arszaw skiego 
P/zernosło się do Sicdlćc.
me °|1‘'.cya ,'vai'szaw ska poszła pod rozkazy  ko- 
urenrm W0'jsikowcij- Legi ty  ma cyc w ydaw ała  ko- 

y  \  wo.]skowa, a nie polieya.
dziennie °1 ̂  P°.te rsbursk icgo  odchodziło  co- 
sto  p rzo c iąg a ły Cd ^ - '  ° S°-b ?w ych* P rzez  m ia'7. I ł 1 / I 1 -WN .C • V

uchodzenia z okolic'AVarszawv 
Komitet obywatelski

ludnością^w ioi^m ,611) 'Z  dzioń D ^iące wozów 
Rodzenia •' i l i4b .k.to r‘I  w ładze zm usiły  do 
K om itet 
óra już - 
Rom an 
K om itet

W arszaw y w żadnych  okolicznościach.

Plotki dla żołnierzy na zumę, ■czuje się, ze zm iana 
nie n astąp iła  i że z tą  sam ą cierpliw ością i ufno­
ścią p a trz ą  one w przyszłość. W łaśn ie  dlatego, 
że w  sam otności c ie rp ią  i że w nadziei na  pokój 
rych ły  ta k  często  zosta ły  zaw iedzione, dziś 
chcą, aby w ojnę sze&ęśliwie przeprow adzono do 
k o ń ca ; czu ją  się one g e n e ra c ją , k tó ra  pośw ię­
ca się d la  następnych .

Go te  k o b ie ty  w uczuciu patryo tyeznem  o- 
braża, to s tro je  'dam pew nych sfer i z półśw ia 
tka , czego zim ą w Paryżu  n ic  było. S ukn i ż a ­
łobnych coraz mniej i trzeba  iść n a  p ro w in c ję , 
ab y  \vM ziee okropne sk u tk i w ojny , m ordu ją ­
cej m ężczyzn w rzeczyw istości. Doszl-o do tego. 
że m ieszkańcy pew nej a ry s to k ra ty czn e j dziel­
n icy  w Paryżu  u sk arża li się w d y re k c ji  policyi 
na szm ery aeroplanów , k tó re  p rzeszkadzają  
ich odpoczynkow i nocnemu. Życzeniem  nieje­
dnego P ary żan in a  jes t, aby  zjaw iły  się »Zeppe- 
■liny« i k ilka bomb rzuciły  na dach tym  neura­
stenikom .

W  ofiarności na rzecz .państwa sfery  mniej 
zam ożne rów nież m ogą być 'przykładem  dla 
sfe r zam ożnych, k tó re  swoje k a p ita ły  lękliw ie 
ukryw ają . K orespondent w ym ienionego dzienni­
k a  'donosi w te j oprawie: Do epizodów cieka­
w ych parysk iego  życia codziennego należy 
przejście  się do »Banquc de France®. A\r długim  
szeregu widzi się tu ta j osoby w szystkich  sfor 
oblę,gające ok ienka. J e s t  w tem  coś rozczulają-

Powódż w Oświęcimiu.
Z Oświęcimia, piszą nam:

Oświęcim, o sierpnia.
Powódź '.przyszła jak huragan w r.oey z  3 na 4 

sierpnia, osiągając w rzece Solc już o godz. 8 ramo 
2 metry ponad stan normalny. Od tej chwili woda 
w rzece stale przybierała i około godz. 5 po po­
łudniu dosięgła punktu kulminacyjnego, wykazu­
jąc przeszło 3 m. ponad stan normalny. Z tą 
chwilą poczęły wody zwolna, lecz trwale opadać.

Powodem katastrofy było oberwanie chmury w 
okolicach Bielska, tudzież znaczne opady deszczo­
we u źródeł rzeki w górach. Trwała powódź 
stosunkowo krótki czas;, ale spowodowała szkody, 
które w tej chwili nawot w przybliżeniu obliczyć 
się nie dadzą.

Soła i Wisła wystąpiły z brzegów, a wezbrane 
fale utworzyły formalne morze, przedstawiając ma- 
je-tatycz.nv, lecz pełen grozy widok.

UcierpiaR przedmieścia Oświęcimia.: Kłuczmko- 
wic.e i  Zasólo, tudzież, gminy nad Sołą. względnie 
nad AYŁsłą położone: Rajsko, Harmęzo, P R WY Cbro- 
neń Kucki, Babice, Broszkowtoe, dwory Machna- 
tv i inne Gościniec i tory kolejowe, przez które 
powódź przeszła, są silnie uszkodzone. Oprócz na­
turalnych szkód, spowodowanych wodą, zniszczone 
są  krescencye ziemniaków, kapusty, owsa i jęcz­
mienia, a także sprzęt żyta i pszenicy już zwożo­
ny z pola poniósł szkody tam, gdzie się tylko
woda przedostała.

Od pierwszej chwili została zorganizowana ak­
c ja  ratunkowa, utrzymując kom unikację na zala­
ne wodą przedmieście Zasolę i dowozce ludziom w 
domach zalanych wodą cliieb i najkonieczniejsze 
potrzeby życiowe.

AMaśnie w ubiegłym tygodniu uchwaliła pełna 
Rada miejska w Oświęcimiu domagać się obwało­
wania rzeki Soły na przestrzeni od Rajska a.ż do 
ujścia tejże rzeki do Wisły. Osobna kom isja zaj­
muje się wygotowaniem mcmoryału i nie należy 
wątpić, że słuszne postulaty Oświęcimia, poparte 
tą. świeżą katastrofą, zostaną, w najkrótszym czasie 
uwzględnione.

żądała też, by fizykat codziennie przedkładał wy- tc pełnienie służby wobec nieprzyjaciela. Generał- 
kazy o ruchu chorych na cholerę według dzielniej major Hoen znany jest .prasie jako wielce uczyn­

ny informator sprawozdawców* wojennych, znaj­
dujących się w* wojennej kwaterze prasowej.

Dar jeńców-PoIaków. Z obozu jeńców wojen­
nych w Knitteifeldzie (Styrya) otrzymujemi nastę­
pujący list:

„My Polacy w niewoli odczuwamy najlepiej, 
czytając, listy od naszych żon, ojców, m atek, sióstr 
i braci, jak ciężkie czasy przeżywa o*becnie nasz 
polski naród. Kochani bracia, dziś urządziliśmy 
wśród nas biednych niewolników składkę kopiej­
kową (halerzową). Zebraną skromną kwotę (57 
K 24 h) szlemy AA am z prośbą przyjęcia tejże, ja ­
ko daru, z naszych szczerych zakrwawionych 
serc płynącego. Na tem miejscu składamy też 
serdeczne wyrazy wdzięczności naszemu kochane­
mu tłumaczowi panu Józefowi Czechowiczowi, 
prof. ze Lwowa, obecnie chorążemu, za jego gor-- 
liwe zajęcie się nami, za urządzenie nam w maju 
ołtarzyka i t. d.

Dalej też składamy serdeczne „Bóg zapłać1 
AA ieiebnemu ks. Jeżowi za Jego gorące zaopieko­
wanie się nami, za urządzanie nam naszego poi 
skiego nabożeństwa majowego, za słuchanie spo­
wiedzi św. i podawanie św. Sakramentów. Sza­
nowną redakcję  prosimy o łaskawe przesłanie 
tych groszy „do jednego z komitetów zajmują­
cego się opieką, naszych braci w Królestwie Dol­
skiem i łaskawe przedrukowanie tych paru słów\, 
jakoteż wezwanie wszystkich polskich czasopism 
do powtórzenia tychże".

J e ń c y  z K r ó l e s t w a .  ■ 
Posady nauczycielskie w Królestwie Poiskiem 

Od p. Jan a  Skowrońskiego, inspektora szkolnego} 
obecnie urzędującego w Królestwie Poiskiem, 
mianowicie w Nowo Radomsku, otrzymujemy A. 
w sprawie ubiegania się przez siiy nauczycielskie 
o posady w p r o  w in  cy acli okupowanych i pozosta­
jących w zarządzie Naczelnej Komendy Armii, 
następujące inform acje:

»Od nauczycieli i nauczycielek oraz kandydatek 
do zawodu nauczycielskiego otrzymuję listy .o in­
form acje w sprawie posad nauczycielskich w Kró­
lestwie Poiskiem. Nie mogąc na te liczne zapy­
tania odpowiadać z osobna, proszę uprzejmie w in­
teresie nauczycielstwa o ogłoszenie następującego 
wyjaśnienia:

»A\ obwodzie Nowego Radom ska jest dowol­
nych posad po wsiach i kilka w mieście. Szkoły 
są prawic wyłącznie jednoklasowe, a zaledwie kil­
ka dwuklasowych, w* których posady mogliby za­
jąć nauczyciele żonaci z nauczycielkami. Szkoły 
w Nowo Radomsku będą .przekształcone na 4-klu- 
'0\vc. Nauczyciele szkól galicyjskich zatrzymują 
swą place, którą tu będą pobierali, a nadto dosta­
ną dyety* dzienne, który cli wysokość nie jest jesz­
cze przez Naczelną Komendę Armii oznaczona 
Kandydaci i  kandydatki do zawodu otrzymają. 
■vlko płacę odpowiednią do płacy szkół galicyj­
skich.

Nauczyciele mogą wnosić podania t y l k o  dro­
gą służbową .kandydatki wprost do Komendy ob­
wodowej w Nowo Radomsku.

»Pożądani są nauczyciele doświadczeni, którzy- 
by mogli i chcieli poświęcić się pracy pozaszkolnej
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W urządzaniu czytelń, wykładów, zakładania to­
warzystw kooperatywnych i t. pi., do czego tutaj 
'otwiera się szerokie pole działania. Nauczyciele 
i nauczycielki specyalnie uzdolnione do robót ręcz- 
hych różnego rodzaju, rysunków, gimnastyki, są 
•ardzo pożądane.

»Podróż koleją i furą na  miejsce otrzymają bez­
płatnie. Rok szkolny po wsiach rozpocznie się 
1 października, w mieście we wrześniu. Miasto 
Nowo Radomsk, liczące do 20.000 mieszkańców, 
leży przy kolei rwarszawlsko-wiedeńskiej między 
Częstochowy a  Piotrkowem .

•• f*>.
P ią tek , 6 S ierpnia  1915’.

śzeini głowami dźwięczało skomlenie dalekich g ra - . Wczesnym rankiem 25 kwietnia wsadzono ich na 
natów. Kraj naokoło zasiany był wielkimi i m ały-; „River Clyde“. Z szybkością 120 obrotów maszyny 
mi, starymi i nowymi kraterami, w ysadzonym i, wjechał okręt na brzeg. Dwa dni trw ała bitwa

2 ! e  M i a ł u . .
Wysiedlanie kolonistów niemieckich. Gazety 

warszawskie z 22 lipca donoszą: W tycli dniach 
przejechało przez Pińsk 4000 Niemców-kolonistów, 
wysiedlonych z Królestwa Polskiego do central­
nych gubernij Rosyi.

Do „Dzień. Kij.“ donoszą z Żytomierza, że za­
rządzone w ysiedlenie' kolonistów niemieckich z 
Wołynia prowadzone jest w przyspieszonem tę ' 
pie. W okolicach Włodzimierza nie zostało już 
ani jednego Niemca.

Węgiel z Królestwa Polskiego w Wiedniu. Gmi­
na m. Wiednia zabezpieczyła sobie na podstawie 
układu z adm inistracyą wojskową Królestwa Pol­
skiego dowóz węgla. U iedeń otrzymuje całą pro- 
'dukcyę kopalń w Zagłębiu Dąbrowskiem, z wyłą­
czeniem węgla, który administracya wojskowa 
zużywa dla własnych potrzeb, następnie węgla do­
starczanego kolejom państwowym, wreszcie węgla, 
który otrzymują Węgry w stosunku procentowym. 
W ten .sposób gmina wiedeńska otrzymuje dziennie 
40 do 50 wagonów. Zbyt powierzyła gmina Liln- 
ilerbankowi, któay założył szerhg składów, dostęp­
nych szerokim sferom ludności. Węgiel ten ko­
sztuje; w Wiedniu 3 K 60 h za 'ce/ntnar, zaś od 
1 września cena podniesie się na 3 K 80 h.

Śmierć najstarszego pisarza czeskiego. W Pra­
dze, na W inohradach, zmarł dnia 3 b. m. weteran 
literatury czeskiej, prof. Franciszek Kott, w wieku 
lat 90. Młodość jego sięgała epoki Jungmanna 
i Czelakowskicg-o, okresu, w którym  kształtowało 
się piśmiennictwo czeskie wraz z językiem. - Na 
polu tego kształtowania był ś. p. K ott pracowni­
kiem bardzo zasłużonym i inteligentnym. Praco­
wał nad frazeologią czeską, której braki odczuwał 
przy przekładaniu klasyków łacińskich i greckich. 
Z tej pracy wyłoniło się drugie, najważniejsze je­
go dzieło, Słownik gramatyczno-frazeologiczny cze­
ski, później przerobiony na żądanie wydawcy prze­
zeń n a  takiż słownik czesko-niemiecki-. Do końca 
życia pracował prof. Kott nad dodatkami i uzupeł­
nieniami do tego słownika. Dożył bardzo sędzi­
wego wieku i po części zapomnienia. Pogrzeb jego 
odbędzie się dziś, w piątek, na cmentarz wT Wino­
hradach.

Dalsze fazy Romain Rollanda. Francuski poeta 
Romain Rolland, autor „Jana Krzysztofa" przeszedł 
podczas wojny różne fazy sympatyi i antypatyi, 
polemizował z Hauptmannem, wzywał intelektua­
listów  wojujących narodów do porozumienia się 
i t. d. Niedawno zamieścił w „Journal de Gerni- 
ve“ artykuł p. t. „Jak  mordują ludzie wybrani", 
w którym oświadczył, iż lituje się nie nad francu­
skimi poetami, którzy teraz walczą w wojnie, lecz1 
nad poetami niem., którzy biorąc udział w morder­
czych zapasach, czynią to ze świadomością, iż wal­
czą za sprawę niesłuszną. „Swoje ciało złożyć w 
ofierze — powiada — nie jest najsroższym bólem, 
ale jest' nim sprzeniewierzyć się własnej duszy. — 
W y Francuzi, którzy przynajmniej umieracie za 
sprawiedliwą sprawę i pełni jesteście świętego 
przekonania, padacie jak  dojrzałe owoce. — Jak  
słodkim jest wasz los w porównaniu z piekielną 
męką dusz niemieckich"!

Ostatecznie jednak Romain Rolland znużył się 
swoją działalnością 'pJbcyfistyczinjj i w wychodzącej 
w Zurychu „Rewii międzynarodowej" w odpowie­
dzi na artykuł prof. Messera oświadczył: „Od ro­
ku poświęciłem mój spokój, moje powodzenia lite­
rackie i związki przyjaźni zwalczania nierozsądku 
i nienawiści; próbowałem obu wojującym naro­
dom, zwłaszcza mojemu, uprzytomnić, że i przeci­
wnicy są ludźmi. Prof. Messer zarzuca mi, że nie 
poznałem się na lojalnych uczuciach mego przyja­
ciela i że stałem się współwinnym dalszego trwa­
nia tej wojny, którą ja, jedyny z pisarzy francu­
skich chciałem złagodzić, przynajmniej między 
myślicielami. Tego za wiele. Wycofuję się znużony 
z ślepego wiru walki, gdzie każdy bojownik rie  
chce słuchać innego głosu, jak tylko własnej na- 
miętności, ni^szukajac wcale środków wzajemnego 
zrozumienia się. Chciałem to czynie, próbowałem 

. ' niemożliwości i nie żałuję niczego. Było moim o- 
bowiązkiem odważyć się na taką próbę, ale czuję 
jej bezskuteczność i wycofuję się do sztuki, jako 
do jedynego jeszcze nienaruszonego asyiu i pędę 
czekał, aż świat przestanie szaleć". , •.

Autor, który nie chce na wojnie zarobić. Sven 
Hcdin, który ze swoich podróży po niemieckim 

'  froncie napisał książkę p. t. „Naród pod bronią",

przez granaty. — Tu rozpoczęliśmy wędrówkę do 
Neuve Chapelle. Fociski dudniały pod sklepieniem 
niebieskiem. Skądsić nadlatywał szmer karabinów, 
było to tak, jakby ziemia skwierczała wskutek 
skwaru słonecznego. Naraz zobaczyliśmy posteru­
nek obok tablicy z napisem: „Ścieżka obłędu"! 
1 mój przewodnik był na tyle szalonym, że wpro­
wadził mnie na tę drogę. „Schyl się pan — za­
wołał — ta  droga nosi tę nazwę całkiem słusznie"! 
Usłyszałem jak' kula muska trawę... W pierwszej 
wsi, do której dotarliśmy, nie było żywej duszy. 
W idok domów opuszczonych, podziurawionych 
przez granaty, był niesłychanie smutny. — Wśród 
gruzów leżały rozrzucone zabawki dziecięce i to 
było jeszcze straszniejszem niż pustka ruin. Nagle 
widzimy zagrzebaną wśród zdruzgotanych drzew 
masę popękanych czerwonych -cegieł: to Neuve 
Chapelle! Mniemaliśmy, żeśmy już dość widzieli 
ruin i pustki, ale teraz dopiero dowiedzieliśmy się, 
co znaczą te pojęcia. Mieścina ta  nietylko była na 
kawałki rozstrzaskana przez strzały — lecz wprost 
rozpadała się w proch. Nagły gwałtowny trzask 
karabinów zmusił nas do szukania schronienia. — 
Przycisnęliśmy się do muru, obok gnijących re­
sztek wołu. Ncuve Chapelle nie jest już miejscem 
dla żyjących — to siedziba bezlitosnej śmierci. — 
Nikt sobie nie może wyobrazić tych ruin, ponad 
któremi jeszcze wciąż gwiżdżą pociski karabino­
we...

Wojna w anonsach „Timesa „F ra n k f u r t e r  /tg ."  
podaje wybór anonsów z jednego numera „Time­
sa", rzucający światło zarówno na obecno stosunki 
wojenne w Anglii, jak na charakterystyczne c c  
chy społeczeństwa angielskiego:

lądownicza. Z G000 ludzi ani jeden nie pozostał 
przy życiu. W ał z 0000 ciał to był most, przez któ­
ry Anglicy przeprawili się na brzeg. Tylko „R irer 
Clyde" został, szczątek nadziany granatami, w ; 
którego -cieniu wojska wysiadają teraz na ląd. — ' 
To okręt cieniów, który powoli ale pewnie rozgry­
zają fale, codzicń zasiewany coraz większą ilj- 
ścią dziur od strzałów, pozbawiony wszelkiej 0'

n ieść z uznaniem  i w dzięcznością osoby, k tó re  
czynności kom ite tu  znacznie p rzysp ieszy ły  
przez sw ą życzliw ą pom oc i tak : m iejscow y pro­
boszcz ks. K aro l D ostał L u tinoy  udzielił k o ­
m itetow i p rzy tu łek  w  Dom u kato lick im , przy- 
jąw szy  chętnie p ro tek to ra t, b ra ł gorący  udział 
w posiedzeniach W ydziału , służy ł' rad ą  i po­
m ocą. T u te jszy  s ta ro s ta  p. dr Jó zef W ierer 
o taczał ojcow ską opieką zw łaszcza ty ch  najw ię­
cej po trzebu jących  pom ocy m ateryalnej, a  in­
te rw en iu jący  członkow ie k om ite tu  wychodzili

słony> gdyż sam j°st osłoną: tak leży sobie tutaj, zw ykle z jego k auce la ry i z zadowoleniom  i pe­
łen rozbity kadłub, który krył pierwszych wojo­
wników i którego przeto żołnierze nazwali słusznie 
„koniem trojańskim"...

wni skutecznego załatw ienia  spraw . B urm istrz 
m ia s ta 1 P roście jow a p. d r  A ndrzej Prziikril, 
zawsze przychylał się chętnie do próśb kom ite-

Sycząc padają granaty kolo nas w fale, podczas tu  i o taczał sym patyą  naszą  organizacyę.
gdy my zawijamy przed drewnianym mostem. Sympatyczna postać dyrektora realnej szko-
Zaledwic pierwszy z nas stąpił na ląd, gdy ponad ły  czeskiej radcy  K aro la  Benesza, nie zatrze 
naszemi głowami przelatuje szumiący pogwizd. — się 'p rędko  w pam ięci delegatów  kom ite tu , jak  
Na chwilę widać jakieś zjawisko, podobne do lata- rów nież nauczycieli, uczących  na  kursie  szkół 
jącego fajerwerku. Wznosi się ciężki czarny dym, l średnich. —  Z nany ze swej hum anitarno.ści p. 
ziemia drży, most lądowniczy pokrywa się pia- j E dw ard S k a la  nie odm aw iał kom itetow i swej 
skiem. To szrapnełe! Kto je raz słyszał, nigdy nie w ydatnej i ofiarnej pom ocy, jak o  prezes Bie- 
zapomni. — żołnierze armii lądowej nazywają je siady  m ieszczańskiej. —  D y rek to r szp ita la  po- 
„ckspresem południowym". Tu niema żadnego ce- j w szcchnego prym aryusz p. d r M atlion zaskarbi! 
lu grać rolę bohatera. — Wszystko rzuca się na sobie bezpiatnem  udzielaniem  lekarsk ich  rad  i 
brzuch i stara się o iie możności posuwać się n a - . leczeniem  w dzięczność w szystk ich  uchodźców, 
przód. Z 552 ludzi, których tym razem w ysadzono! D y rek to r akadem ii handlow ej radca H ugo Rau- 
na ląd, pewna część znikła, niby zwiany proch, j lich rów nież przychy la ł się chętnie do prośby 
Także działa angielskie rozpoczęły ogień, a teraz, kom itetu , a p. profesor R. Chlup udzielał bez- 
w trącają się jeszcze działa hatcryo 7. Aezibaby d o , interesow nie nauk i buchaltcry i, ezem przyspo- 
tego piekielnego tańca. Czarne pary, wiry powie- j rzył kom itetow i dochodu K  100. Fp. fabrykan- 
trzne polne żelaza, promienie ogniste, płonące ci W ichterle d a ją  chętnie zajęcie n aw et nie- 
meteory na wybrzeżu azyatyckim: oto walka. | ukw alifikow anym , a  po trzebującym  uchodźcom.

W górę brzegu znajdują się ślady poprzednich; Nie m ożem y wreszcie pom inąć ta k  zacnych je- 
obozowisk. Zdeptana „ ziemia, zasiana puszkami dnostek  jak  p. K rista , d y rek to ra  szkoły, oraz 
blaszancmi, próżnemi skrzyniami, og-ryzionemi' p. Je lin k a , d y re k to ra  m agistra tu .

Oto n. p. Sportsmens Battalions Royal Fusiliers, kośćmi i odłamkami granatów. W końcu dosta-i Spraw ozdanie swoje k o m ite t p o lsk i, kończy
szukają jeszcze kilku rekrutów. Chociaż sport w 
Anglii wniknął we wszystkie warstwy społeczne, 
pożądani są rekruci tylko ze stanu wyższego i ś r e  
dniego. Widocznie jest to batalion bardzo ekskluzy­
wny. W innym anonsie poszukuje lekcyi student, 
przyrzekając, że nauczycielom matematyki, któ- 
rzyby chcieli wstąpić do wojska, [Odstąpi połowę 
swego zarobku, jeżeli otrzyma po nich iekeye. — 
Miłośnik sportu jachtowego chce się poświęcić 
służbie czuwania nad wybrzeżami i w tym celu 
poszukuje towarzysza z uniwersyteckiem wykształ­
ceniem, któryby ponosił połowę kosztów.

Rubryka „Poszukiwanie posad" wywiera wra­
żenie, jak gdyby ogólny obowiązek służby wojsko­
wej już istniał. Młodzi aspiranci do posad podno­
szą, że są niezdatni do wojska; kto liczy 19 do 40 
lat i uważa się za zdatnego, strzeże się wymie­
niać swe łatą, natomiast ludzie 50-letni, którzy 
zwykle ogólnikowo o sobie mówią, podkreślają 
teraz swój wiek korzystny. Następnie wiele osób 
ogłasza zmianę nazwiska. Pan Rahuliofer, zawia* 
dowca klubu, nazwał się teraz Bliss; Cassins- 
Schmitz przybrał sobie nazwisko: Cassins-Elliot 
Lawson. Pan S. A. Frankenstein nazwał się S. A. 
Forwoodem — zapewne, aby nie zmieniać inieya- 
łów na bieliźnie i srebrach. ' Rodziny o równo 
brzmiącem nazwisku, puszczają wspólne ogłosze­
nie dla uniknięcia kosztów. To zmiany nazwiska 
odbywają się głównie dlatego, aby uniknąć ra­
bunków, gdyby miało przyjść ponownie do rozru­
chów.

Storpedowanie „Lusitanii" ma eelio także w 
dziale inseratowym. Pewna firma powiada: „Oca­
leni z  Lusitanii i inni podróżujący po oceanie po­
winni się zaopatrywać w naszą kamizelkę ratun­
kową". — Różne miejscowości letnicze podnoszą 
w swych anonsach, że leżą poza strzałem spodzie' 
wanej działalności Zeppelinów. Fabrykant tytoniu 
„Bond of Union" anonsuje się anegdotką, zaczy­
nającą się od słów, wypisanych wielkiemi litera-- 
mi: „Wlókł właśnie swoje łóżko do piwnicy"... — 
potem mniejszym drukiem opowiada, jak temu, k tó ­
ry się bał Zeppelinów, ofiarował do fajki tytoń 
Bond of Union — za parę godzin ujrzano go na 
dachu, palącego bez obaw fajeczkę. Największym 
klientem inseratowym „Timesa" jest ministerstwo 
wojny, które zamieszcza podobiznę listu lorda Ki- 
tchenera, proszącego naród o dalszych 300v000 
rekrutów.

jony  się do Scdilbar. Oficerowie i żołnierze kryją tem i słowami:
się tli wśród ruin, w dziurach, między głazami. 
Szczęśliwsi mieszkają w kazamatach. W tym ,ia-

K om itct polski żegnając Prościejów , dzńę- 
ku je  serdecznie za  w yśw iadczoną uprzejm ość

biryneie można się zoryentować tylko za pomocą | i pomoc, z zapew nieniem , że zachow a w szyst- 
tablic z napisami, jak: Biuro wywiadowcze, S łużba; kich  m u życzliw ych zaw sze w m iłej p a m ię c i '. 
aprowizacyjna, Inlendentura i t. d. Skupieni na] Przew odniczył pracom  k om ite tu  prezes jego 
szczupłym dotąd jeszcze skrawku ziemi, roją się p. Zdzisław  S lańczew ski, sek re tarow ał mu p.
żołnierze jak mrówki. I tu na lądzie daje się wciąż 
odczuwać niebezpieczeństwo grożące ze strony ar­
m at tureckich, które się tak  dają we znaki okrę­
tom. Armaty te poruszają się na szynach. Zużywa­
nie amunicyi jest kolosalne. Mały kawałek brzegu 
w Kap Ilelles jednego dnia został zasypany 134 
ciężkimi i 60 lekkimi pociskami.

S tefan C hojnacki, a k a są  opiekow ała się p. J a ­
n ina  D anków na.

( Groby-Legionistów.
YV sprawie odszukania i zachowania grobów le­

gionistów poległych na różnych 'polach bitew, o- 
trzymujemy następujące uwagi:

Rok upłynął od chwili, gdy sformowały się sze­
regi Legionów i mszyły na boje, które do tej poryPolacy w ProścSeicwle.

W  m iarę pow rotu  uchodźców polskich do k ra - U " ustały. Widziały przez ten czas szarych żoł 
ju, otrzym ujem y liczne spraw ozdania k o m ite - , nierzy Legionów różne bojowiska — od równin 
tów polskich, k tó re , zorganizow ano przez sa- węgierskich i K arpat do Dęblina i Lublina na pol­
n y c h  uchodźców, przez d ługie m iesiące w y g n a -1 nocy5 od Kielc do Besarabii na wschodzie. — 
nia  w ytężały  sw e siły i środki, aby  ty lk o  ulżyć j A wszędzie pozostała na spoczynek wieczny w 
niedoli najbardziej po trzebu jących  pom ocy, ] ziemi swojej lub cudzej pewna z nich liczba, bo 
lub  innymi, d la  k tó ry ch  pom oc m ateryialna by ła  j drogi wojny niestety nie tylko sławą, lecz także 
zbyteczną, p rzy jść  z pomocą -duchową, ze s ło - . śmiercią i grobami się znaczą. — Rzeczą będzie 
wem pociech, o tuchy , a  w szystkich  razem  -ze-]przyszłości spokojniejszej po wojnie groby te Le 
sipolić, zorganizow ać i prz-eciwstwić tw ardym  
zrządzeniom  losu, jaiko jedno litą , silną zbioro­
wość narodow ą. To też odczytyw anie  ty ch  sp ra­
w ozdań spraw ia każdem u m yślącem u czyteln i­
kow i praw dziw ą przyjem ność. Św iadczą bowiem

gionów uczcić i ' zaznaczyć odpowiednio, aby 
przechowała się pamięć o tych, którzy legli śmier­
cią mężnych. Na razie dla nas ważnem jest wyszu­
kanie miejsc tych i grobów, aby łatwiejszem było 
późniejsze ich upamiętnienie. Dla poległych lcgio- 

one dodatn io  o  naszej zdolności radzen ia  w ra- nistów z III puiku przysługę tą wykonał kapelan 
zie p o trzeb y  sarniemu sobie, a jeśli naw et gdzie  i jego ks. Panaś, który w drugiej połowic lipca obje- 
niegdzie daje  się dojrzeć w pływ y i grę am bieyj | chał wszystkie pobojowiska legionistów swego

B a t a l i o n  III.
Stefan Biestek, chor., 11 komp., dn. 20. 7; Jan 

Wachowicz, szer., 9 komp., dn. 13. 7; Bazyli Sa- 
ban, szer., 9 komp., dn. 15. 7; Józef Ligęza, szer., 
9 komp., dn. 15. 7; Franciszek Poniewierski. szer., 
9 komp., dn. 16. 7; Jan  Derkacz, szer., 9 komp., 
dn. 30." 7; Dmytro Hardydziuk, szer., 10 komp.. 
dn. 3. 7; Jan  Stupka, sekc., 10 komp., dn. 17. 7 
Schmutz Julian, szer., 10 komp., dn. 17. 7; Stani­
sław Zychowicz, szer., 12 komp., dn. 16. 7; Bohdan 
Konturck, plut., 11 komp., dn. 4. 7; August Bryk, 
st. żołn., 11 komp., dn. 13. 7; Franciszek Baran, 
szer., llkom p., dn. 20. 7; Stanisław Riedei, szer.., 
12 komp., dn. 15. 7; Karol Bubak, szer., 12 komp. 
dn. 22. 7; Jan  Drużba, szer. O. K. M. nr. 3, dn 
15. 7; Antoni Rytko, szer., 4 komp., dn. 23. 7; Bo­
lesław Rybak, szer., 1 komp., dn. 22. 7; Ludwik 
Sobieszczański, szer., 1 komp., dn. 23. 7.

^ O d d z i a ł  p i o n i e r ó w :
Józef Ptaszyński, szer., dn. 1. 7; Józef Paluch, 

szer., dn. 4. 7; Leon Muranyi, sekc., dn. 10,. 7.

MedaSs waleczności. V
Od delegata Departamentu wojskowego N. K. N C 

w Krakowie otrzymujemy następujący wykaz le­
gionistów obdzielonych srebrnymi względnie bron- 
zowymi medalami waleczności: N

Medale srebrne I klasy otrzymali: P iotr Baran, 
st. żołn., Józef Fijałowicz, szer., Michał Golonka 
sekc., Tadeusz Król, chor., dr Stanisław Mańkow-. 
ski .chor.

Medale srebrne II klasy: Franciszek Bertoletti 
plut., Józef Chojccki, szer., Zdzisław CzubiTIski, sań 
sierż., Mendel Katz, siuż. ofic., Ryszard Liipsehutz, 
sekc. tyt. plut., Szymon Rolnik, plut., Franciszek 
Sajcwicz, st. żołn.. W ładysław Seneszyn, celowni 
czy, Stanisław Sosia, kapą, Kazimierz Wojakow- 
ski, sekc. ^ ^  .* *

Medale bronzowe: Michał Buczko, celowniczy, 
Michał Gałązka, sekc., Zygmunt Hummer, sekc., 
Franciszek Murawski, st. żołn., Zygmunt Oleński, 
szer., Karol Pelz, szer., Edward Richter, cel. tyt. 
kapr.,, Franciszek Scholler, cci., Salomon Weinreb, 
plut., Alfred Woloszyński, kapral.

i amibicyj-ek osobistych, to przecież na-ogoł zda 
je się wszędzie przyśw iecać w zgląd na  potrzeby 
społeczne i in teres narodow y.

Poniż.ej w łaśnie p rzy taczam y  n iek tó re  ustępy  
■z k ró tk iego , pozbaw ionego frazesów  bez treści, 
spraw ozdania -komitetu polskiego w Prościejo-

oddziaiu, wsżędzie doprowadził groby do pórząd- 
ku i postarał się, aby na krzyżach były metalo­
we tablice z nazwiskami poległych. W „Nowościach 
Ilustrowanych" podajo ks. Pa.nnś następujący wy­
kaz tych miejscowości, grobów i liczby poległych: 

W Rafajlowej, k tórą legioniści zdobyli i utrzy-

Zmarli.
Franciszek O s u c h o w s k i ,  emer. funkeyona- 

ryusz kolei państw., zmarł w Krakowie 4 b. m.
W Warszawie zmarł nagle Roman Wierusz K o ­

w a l s k i ,  brat zmarłego niedawno m alarza Alfre­
da Kowalskiego. z

W Wiesbadcnie zmarł Ludwik G r o s s m a n, 
zasłużony muzyk i kompozytor z Warszawy, twór­
ca opery *,,Dncli wojewody".

pod
zrzekł sio honoraryum za tę książkę na rzecz nie­
mieckiego i austro-węgierskiego Czerwonego Krzy­
ża. Honoraryum to wynosi 75.830 marek.

Kronika wojenna.
Aeroplany amerykańskie dla czwórporozumienia.

Dzienniki rotterdamskie przynoszą ciekawe szcze­
góły o wiclkic-h zakupach aeroplanów, poczynio­
nych przez rządy mocarstw czwórporozumienia w 
Stanach Zjednoczonych. Od początku wojny 
trójporozumieńcy nabyli już dotąd w Stanach Zje­
dnoczonych 250 aeroplanów za sumę 10,000.000 ma­
rek. Obok tego w ciągu ostatniego tygodnia czwór- 
porozumienie zamówiło w fabrykach firmy Curtis, 
Burges i  Thomas 60 hydroplanów za sumę 10 mil. 
marek. W skutek tak  wielkich zamówień ceny na 
aparaty lotnicze znacznie wzrosły. Podczas gdy 
w jesieni cena zwykłego dwuipłaszc-zyznowca wyno­
siła 30.000 mk., obecnie płaci się za taki sam 
50.000 mk.

Wogćle zamówienia wojenne czwórparo-zumie- 
nia w Stanach Zjednoczonych rosną niemal z 
dniem każdym. Firma bankowa Morgan i Co, któ­
ra  podjęła finansowanie tych zamówień w Ame­
ryce, poczyniła ich do 16 lipca na sumę 2 miliar­
dów marek.

Olbrzymi statek powietrzny hiszpański. Lyoński 
»Rep,ublicain« donosi z Madrytu, że zbudowany 
przez hiszpańskiego inżyniera Salasa ogromny 
statek powietrzny ma niedługo wykonać z 50 po­
dróżnymi podróż z Barcelony do Madrytu. Po 
udaniu się tej podróży Salas zamierza na tym sta­
tku  przedsięwziąąć podróż powietrzną z Hiszpanii 
do południowej Ameryki.

„Ścieżka obłędu". Sprawozdawca „Daily News",

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę 7 sierpnia: »Dzioje Józcfa«, komedya 

w 5 aktach Włodz. Perzyńskiego.
Kepertoar teatru ludowego.

W sobotę „Panna huzar", wodewil, występ J. 
Soinickiego, tańce Niny Doili.

wie na  Morawach. W sprawozdaniu swem korni-1 m‘ili tak' długo, aż umożliwili wejście przez pro
te-t pisze: wadzącą do niej przełęcz armii austryackiej i roz-

1  krakow skiego ebserw atsryum . — D nia ii sierpnia 
te im on ie ir dossedt od ą -  16 6 da 4  22 O C.; h a ioo ie tr 
podnosił s:ę.

D n:a 6 s ie rpn ia  o godzj 7 rano »tan barom etru  7-13 1 
term om etrii +  1 5 5  O; w ia tr : zachodni, jg

ry  z początku  czynił wie-rwie szczerby ty lko  
w śród -urzędników. W  m iarę jed n ak  postępu -o- 
feuzyw y armii sprzym ierzonych p-o-ezoły się 
p rzerzedzać i szeregi innych 'uchodźców, k tó rzy  
gnani niepokojem  i tro sk ą  o los swoich rodzin 
i k rew nych , pow racali -do -swych siedzib. Gdy 
liczba ta  sip-a-dia do minimum, a i w ydział kom i­
te tu  polskiego począł co raz w ięcej topnieć, po­
stanow iono na posiedzeniu  dn ia  22 -b. m. rozw ią­
zać -ofi-cyalnie k o m ite t polski w Prościejowie., a 
-termin wyznaczono na dzień  29 lipca b. r.

»Podaw szy już pow yższą uchw alę kio publi­
cznej wiadom ości przez mieijs-oowe dzienniki, 
w ydział kom ite tu  -polskiego poczuw a się do o- 
bow iązku ogłosić publicznie p rzynajm niej w za­
rysie w yniki p rac k o m ite tu , -jakoteż jego obrót 
kasow y.

i napisem: „Boże, policz te mogiły, te płaczące 
matki, żony". W Zielonej obok Rafajlowej są gro­
by 12 legionistów, w Pasiecznej 20, w Nadwornej 
10 (na cmentarzu znajduje się krzyż z napisem). 
W  Molotkowic znajdują, się mogiły 100 legionistów, 
na nich stoją już krzyże; lecz jeden z obywateli 
miejscowych, p. Matkowski, przystępuje do wyko­
nania* własnym kosztem pięknego dla nich wspól­
nego pomnika. W niedalekiej również Solotwinic
pochowano 12 legionistów, w Bohorodczanach 8,
a miejscowa ludność otacza i eh groby wzruszają 
cynii dowodami pamięci, przynosząc codzicń na nie 
świeże kwiaty.

'T o  są wszystko groby legionistów na Podkar­
paciu. Na Bukowinie zaś znajdują się ich mogiły 
w następujących miejscowościach: w Łużanaeh 10 

»K om itet polski rozpoczął sw ą -czynność w ! legionistów, w Wilelćwce 10, w Sa-ubranetz (>, w
Prościejow ie dni-a 24 g rudn ia  1914 r., a  dzielił Dubowcaeh 6, w Nowem Mamajesti 12, w Gzei

Z piekła dardanelskisgo.
W ysłany do Darilaneli speeyahiy sprawozdawca 

„Journala" Andre ru d esą ,, opisuje swoje wylądo­
wanie na skrawku lądu, obsadzonym przez Angli­
ków i swoje przybycie do pozyeyi angielskich w
następujących słowach:^

Tu, w Dardanelach, nie trzeba długo wędrować, 
żeby odc7.uć okropności wojny. Wszystko tu jest 
polem bitwy — kraj przed nami, morze za nami, 
plac lądowniczy, zarówno jak  najbardziej naprzód 
wysunięty rów strzelecki. Łódź, k tóra  ma nas wy­
sadzić na ląd, zaledwie skręciła, gdy już powitał 
nas grad pocisków. Granaty padają z tępym ło­
skotem o dwadzieścia metrów od nas i wyrzucają 
wodę wysoko w pękach lśniących promieni. To 
jednak jest dopiero początek, czekają nas jeszcze 
inne'niespodzianki. Łódź parowa dysząc zdążaHło 
brzegu. Naokoło krążą antitorpedowce, jeden z nich 
towarzyszy nam. Przed nami wynurzają się łodzie 
transportowe szeregami po dwie z sobą związane 
i połączone przybitemi deskami: to jest most lą­
downiczy. Po prawej ręce wznosi się olbrzymi ka­
dłub okrętowy, pomalowany na czarno i czerwo­
no, z pudłem, zanurzonem w piasku, opuszczony 
i nieruchomy. To „Rever Clyde" pierwszy angiel­
ski parowiec lądowniczy, który dostał się do brze- 

który był w jednem z głównych środowisk w alk i! gu. Aby armii ekspedycyjnej umożliwić lądowanie, 
wojny francusko-niemieckiej, w Neuve Chapelle, j ofiarowało się 6000 Anglików dobrowolnie pójść 
opisuje obraz tego m iasta następująco: Ponad n a - ' jako pierwsi na ląd i zasłaniać dalsze operacye.

się n a  sck-cyj 1) sekeya szkolna a), 2) sekeya 
szkolna -b), 3) seikcya -pracy, 4 zaiponnogw a i 
5) tow arzyska . Czynności -ogniskowały się na po­
siedzeniach wydział-u, Odbywanych regu la rn ie  
k ażdego  tygodn ia , gdzie uchw ały  sekcyj -otrzy­
m yw ały  aprobatę , ew entualnie -orzeczenie p rzy ­
jęcia  cło wiad-omości.

O pracy  i wy Jęk ach  kom ite iu  św iadczą na­
s tępu jące  dane:

1) Szkoła ludow a czteroklasow a, 2) k u rsa  
naukow e d la  -szkół średnich i w ytk ia łow ych , 3) 
k u rsa  ogrodnicze, sadow nicze i pszczelnicze, 4) 
k u rs  w yrobu ozdobnych koszyków , 5) k u rs  bu­
chał te ry i w  języku  polskim , 6) k u rs  buch a ltc ry i 
w języ k u  niem ieckim , 7) k u rs  języ k a  niem ieckie­
go, 8) k u rs  języka  polskiego (d la Czechów), 
9) k u rs  języ k a  czeskiego, U angielskiego, 11) 
francuskiego, dalej 12) udzielono 15 zapom óg 
z- funduszów  K om itetu , 13) udzielono 3 pożyczki 
zwrotno, 14) w yrobiono 150 osobom  zapom o­
gi rządow e, 15) rozdano zapom ogi w  n atu rze  
z funduszów  rządow ych 132 osobom n a  sum ę 
3.800 koron , IG) dano p racę w zak ładach  fab ry ­
cznych 23 osobom , 17) in terw eniow ano u w ładz 
5G razy , 18) zrobiono 134 podań członkom  w 
różnych  spraw acłi, 19) wypożyczono 5 rodzi­
nom  m aszyny  do szycia bezpłatnie, 20) dano 3 
przedstaw ien ia, k tó re  przyniosły  dochodu 666 
K  70 h, urządzono 3 w ycieczki w okolicę P ro ­
ściejow a. 1

K asa  zasilaną b y ła  ty lko  dochodam i z przed­
staw ień ,' w k ładkam i członków  i dobrow olnym i 
d a tk am i. Z łącznej sum y ko ron  972.97 w ydano 
n a  zapom ogi K  514, k o sz ta  adm in istracy jne  w y­
nosiły  K  457.92, pozostałość w ięc w kw ocie 
K  31.5 uchw alono przesiać n a  Legiony polskie.

R easum ując w  ten  sposób ośm iom iesięczną 
działalność K om itetu  polskiego, m usim y pod-

niowcacli C, w Ozernawce 7, w Dobronoweaeh 3. 
w T o p o ro w c ach  5, w Barańczy 25. Oprócz tego 
w Kalinkowicach na Bessarabii pochowano 2 le­
gionistów. i

Tyle naliczono grobów poległych na wschodnio- 
galicyjskim terenie walki legionistów z III pułku 
i otoczono je opieką. Należy się spodziewać, że 
wobec  grobów poległych legionistów pułku I i II 
wykonają też tę zbożną pracę odnośne czynniki, 
aby zachować dla potomności pamięć tych, k tó­
rzy „non omnes mortui sunt" ,clioć zginęli.

za czas od 24. 6. do 24 7.
Zabici: W ładysław Bolda, szer., 4 komp., dn.

3. 7; Antoni Piątek, szer., 7 kom-p., dn. IG. 7;^W oj­
ciech Boczkala, szer., 1 komp., din. 19. 7; W łady­
sław Liipiarz, szer., 9 komp., dn. 23. 7;

Ranni:
Z b a t a l i o n u  I: Stefan Ziemicki, szer., 3

komp., dn. 25. 6; Franciszek Szwcdo, st. żołn., 1 
komp.’ dn .29. 6; W asyl Oleksiak, sekc., 4 komp.. 
29. 6; Zdzisław Pietruszka, szer., 4 komp., dn. 1. 
7; Eugeniusz Kozub, szer., 4 k-o-nip., dn. 4. 7; Józef 
Hola, sekc., 3 kom-p., dn. 5. 7; Stanisław Stec, 
szer., 1 komp., 5. 7; Karol Wojnarowski, szer., 
komp., 5. 7; Stanisław Nowicki, szer., 4 komp., dn. 
15. 7 ;’ Jan  Stebnicki, szer., 2 kom-p., 15. 7; Józef 
Piróg, szer., 4 komp., dn. 18. 7; W ładysław Zarzyc­
ki, szer., 3 komp., dn. 20. 7; Stanisław Frcisleben, 
tsekc., 4 komp., dn. 20. 7.

Z b a t a l i o n u  II: Jan  Zembaty, 6jzcreg„ 6 
komp., dn. 24. 6; Jakób Pasik, szer., 6 komp., dn 
2. 7 ; Jan  Gyórk, szer., ,7  komp., dn. 2. 7; Jan  
Strach, szer., 6 komp., dn. 15. 7.

T e l e p r a m y .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

^ 100 m a r e k = l 34.75 koronom.
W iedeń. U rząd c. k . pocztow ej k a sy  oszczt? 

dności podaje do w iadom ości, że k u rs  przera- 
eliowa-nia dla w y p ła t do Niemiec aż do dalszego 
zarządzenia został u sta lony  n a  100 m rów ne 
134.75 koronom .

Przedsiębiorstwa obcokrajowców w  jRosvi.
• Petersburg. W szystkie p rzedsięb iorstw a, w  
k tóęych uczestniczył k a p ita ł n ieprzyjacielski, 
a  k tó ry ch  kierow nikam i są obcokra jow cy  k ra ­
jów ' n ieprzy jacielsk ich , m a j ą b y ć a l b o z l i -  > 
k w i d o w a  n e a l b o  t e ż  o d d a n e  w s e- 
k w e s t r  ta.k, by  tu te jsi akeyo-naryusze nie 
ponieśli żadnej szkody.

Jeńcy wojenni w Niemczech.
Petersburg. „Iliecz" donosi: S praw ozdaw ca 

kom isyi o trak to w an iu  jeńców  rosy jsk ich  za 
gran icą  podniósł, że j e ń c y  w  N i e m c z e c h  
i i e s ą 1 n a l*c ż y  c Te o <1 ż y ~ w  i n n i .  Mi r nn y 
w skazują n a  to , że inni jeńcy  z innych k ra jó w  - 
o t r z y m u j ą  z d o m u  w y s t a r c z a j ą c e  
zasiłki, czego o jeńcach  ro sy jsk ich  pow iedzieć 
n i e  m o ż n a .  Dowodzi to  bardzo m ałego  za­
in teresow ania się R osyi swoimi ludźm i.

Niem cy a Ameryka.
Londyn. Biuro R eu te ra  donosi z W aszyng to ­

nu: N iem cy w  o sta tn ie j nocie n i e  c h c ą  ii 
z n a ć, że zatopienie parow ca „W iliam  F ry e “ 
wedle tra k ta tu  prm sko-anicrykańskm go p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  j a k o  n a r u s z e n i e  p r a w  
i m e r y  k  a ń s k  i c h.

. / Sprawa kanonika Vranckena.
Berlim  Biuro W olffa donosi z B rukseii: Se- 

k rc ta r /® a rd y n a ła  M ereiera, kanon ik  V rancken , 
został z pow odu oporu staw ianego s traży  n ic -_ , 
ubeckiej podczas rozpraszania  nagrom adzenia  
się ludzi kolo b ram y  w Mecbeln. skazany  na 
miesiąc w ięzienia. G eneralny g u b ern a to r po­
darow ał kanonikow i k a rę  w drodze łask i. Co 
poza tern rozpow iadają  o 1 tym  w ypadku , jest 
czystym  w ym ysłem .

Z akaz wywozu w ęgla z Anglii.  ̂
K openhaga. Zakaz wTyw ozu w ęgla z Anglii, 

k tó ry  w chodzi w życie 13 b. nu. w yw ołał w D a­
nii w ielkie wzburzenie. N a giełdzie  ̂ pow stała  
panika. A koyc żeglugi parow ej spad ły  o 2 do 
i3 '/b . Spad ły  także akcye przem ysłow o. ..N atio­
nal T idcnde“ ogłasza odezw ę k ie row nika  jednej 
z najw iększych  firm im portu  w ęgla, w zyw ającą 
do rychłego zakupyw ania  w ęgla Niemczech 
i A m eryce, gdyby  w iadom ość o tym  zakazie 
się potw ierdziła . Zarząd gm iny m a jeszcze dość 
w ęgla aż do w rześnia. In teresow ane ko la  ocze­
k u ją  jeszcze zm iany teg o  zakazu  lub 'złagodze­
nia zarządzeń, zw łaszcza, że rząd  duńsk i do tąd  
nie o trzym ał żadnego potw ierdzenia  w iadom o­
ści o tak im  zakazie.

'  „D acya“.
P ary ż . Sąd k o n fisk a ty  m orskiej uznał „Da- 

cyę“ za łup praw om ocny.
' Londyn. Biuro R eu tera  donosi z W aszyng to­

nu: Rząd p rzygotow uje p ro te s t z pow odu p a ­
row ca „D acya", k tó regp  k o n fisk a tę _ po tw ier­
dził francusk i sąd  k o n fisk a ty  m orskiej. R ząd  
t hce w yw ołać w  ten  sposób zasadnicze ro zstrzy ­
gnięcie co do tego , czy panstw u  neutiu lncm u 
nrzyslugujc o raw o w ciągan ia  -okrętu _ pań stw a  
w ojującego na swój re je s tr  okrętow y, ja k  się to 
w łaśnie stało  z „D acyą".

„Frauenflottenbuiid“.
B erlin. B iuro W olffa donosi: J a k  nam  ze s tro ­

ny  m iarodainej kom uniku ją , ufundow any przez 
zw iązek flo tow y N iem ek d la  korpusu  m ary n ar­
k i we F lan d ry i hydrop ian  ..F rauen fIo ttenbund“ 
w dniu 26 lipca ze sku tk iem  zaa takow ał w po­
łudniow ej części m orza północnego lżejsze si­
ły  angielskie.
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